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caritate christi compulsi

pokolen ie stojące obecnie u steru rządu nadające maszynie zbio­
rowości ludzkiej pęd i kierunek tkw i jeszcze swojem  niem owlęctwem  
w ostatnich dziesiątkach lat m inionego wieku a m łodością w latach wojny 
rewolucji rosyjskiej w ielk ich przełomów socjalnych politycznych i oby­
czajowych— tragizm tego pokolenia które m aluczko a zacznie wymierać 
zawiera się w tern że epoka przerosła go o k ilka poziom ów  że potężny 
w ichr w ypadków  zapłodniającycli nową treść historyczną i kulturalną 
przeszedł nad nim i jakgdyby stroną, zawadzając tylko póśrednio i  że 
wreszcie wszystko co się działo, działo się dość szybko aby uderzyć na 
lndzi niespodziewanie „w raspłoch* i uniem ożliw ić im  dotrzymanie kroku
 poprostu spóźniam y się codziennie o k ilka lat i dystans m iędzy
gromadą dyskutujących, nabrzmiałych w iedzą i doświadczeniem  —  jak 
krowy przeżutem sianem —  panów i gigantycznym krokiem idącą historją 
zwiększa się stale i z zatrważającą systematycznością

mała wartość starszego społeczeństwa doprowadziła do tego że ono 
samo już w  siebie nie w ierzy  i ogląda się nieustannie na m łodzież —  ta 
właśnie młodzież wychowana w  polsce odrodzonej pozbawiona deprawu­
jącego wpływu n iew oli dokonać ma tego na co nie stać było je j ojców 
i wujaszków —  jest to prąd ogóln ie zresztą dający się zaobserwować 
w  całej europie: kom som olcy rosyjscy, m łodofaszyści w ita lji, hitleryzm  
czerpiący swoje siły żywotne g łów nie z pośród m łodzieży —  oto gwardje 
przyszłości tak różnie zresztą przez nie pojmowanej

najsiln iejszą w polsce grupą m łodzieżową jest m łodzież wszechpolska 
znacznie mniejsze w p ływ y mają grupy m łodzieży demokratycznej której 
słabość polega na braku ustalonej zdecydowanej ideologji. stąd rozbicie 
na cały szereg partyj od faszystowskiego legjonu aż do odłamów zlekka 
rewolucjonizujących, najciekawszą iednak organizacją jest odrodzenie t, j. 
stowarzyszenie polskich studentów katolickich

pewne wzm ocnienie religjanctwa po wojnie jest zjaw iskiem  dla h i- 
ctoryka i socjologa aż nadto zrozumiałem— burżuazja i drobnomieszczań­
stwo, uciskane zewsząd przez dynam iczne siły gw ałtow nie radykalizują- 
cego się proletarjatu wsi i  miasta, poszły na klęczkach do jasnej góry  aby 
tam znaleźć silnego i wypróbowanego w takich sytuacjach sojusznika 

ta sama burżuazja dla której jeszcze niedawno wyroczn ią był renan 
i niem ojewski teraz w idząc się n ieprzyjem nie zachwianą w  swoich pod­
stawowych prawach do wygodnego życia  i użycia nawraca do opoki pio-
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